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Prenumerata w  Krakow ie w ynosi:

B e z  m ó d :
Bocznie . . 6 Cm w *a>
Półrocznie . 3 „
K w artalnie . 1 „ 50 „ „ „
Miesięcznie . — n 50 „ „ „
Z M o d a m i  p a ry B k ie m i :  

Bocznie . . 10 zł- 20 c. w. a. 
Półrocznie 
K w artaln ie  .
M iesięcznie .

10
55
85
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NIEWIASTA.
I860.

Prenumerata zam iejscowa w y n o s i:
B e z  m ó d :

Bocznie . ,. 7 zł. 20 c. w. a.
Półrocznie . 3 „ 60 „ „
K w artalnie . 1 „ 80 „ „ „

Z M o d a m i p a r y s k i e m i :  
Bocznie . . 11 zł. 40 c. w. a
Półrocznie . 5 „ 70 „ „ „
K w artaln ie . 2 _ 85 „ „ „

,N iew iasta“ wychodzi co tydzieii.
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P re n u m e ru ją c y  za  g ra n ic ą  o w y d ru k o w an iu : a rk u sz  d ru k u  o d  20 do 50 zl. a . w . A utor sam  cen ę  o zn acza . — B ękop ism ów  red a k c y a  n ie  z w ra c a .
N a d e s ła n e  a r t ^ u ly .] “ “ ™jen S eży frankować i ad reso w ać  do  Redakcyi N iew iasty w  Krakowie.
p iV n u m e ra tr^ m ie jA c u  przyjm uje nietylko Redakcya, lecz i księgarnia p. Raum gardtena, równie jak  wszystkie dobrze znane Księgarnie.

W I A R A  I  N A R O D O W O ŚĆ ,

przez

J. dra RYMARKIEW1CZA,

Inspektora gimnazyum katolickiego w  Poznaniu.

(Dokończenie).

N astały  w ieki now e, w tem  w łaśnie od średnich ró ­
żne, iż w skróś i praw ie w yłącznie były św ieck ie , tak  
ja k  śr: d n i e  w ieki całkiem  były duchowne. Zdaw aćby 
się m ogło, iż tu ,  w tak  św iatow ych stosunkach , naro ­
dow ość z wiarą pow inna by ła uczynić rozbrat. A len ie , 
i tu zw iązek ich, chociaż mniej w idoczny, nie je s t dla 
tego m niej rzeczyw istym . I  tu pobudki w iary głów ną 
do w szystkich spraw  św iata były podn ie tą , ja k o  tajne 
sprężyny w szelkiego now oczesnego ruchu aż do pokoju 
w estfalskiego, w raz z je g o  następstw y. W spom niem y tu 
tylko dw a ów czesne w zględy w iary, oznaczające się na 
onczas m ianem  reform acyi i jezuityzm u. W szakże z tych 
dwóch głów nych obozów w ynikały  w szystkie w ojny, 
w szystk ie trak ta ty , w szystkie stosunki i p ak ta  ówczesne 
m iędzy narodam i, m iędzy k ró lam i; w szystkie polityczne 
rachuby i w zględy, które w końcu do tak  zw anej ló- 
w nowagi europejskiej sprow adzono. Jeszcze więcej świe- 
ckiem i zda ją  się być czasy  następne, t. j .  do rewolucyi 
francuskiej. * K iedy z początkiem  tak  zw anych nowych 
w ieków  narody poezęśei w yszły z pod bezpośredniej o j­
cow skiej opieki kościoła, a oddały się pod w pływ  
św ieckiej potęgi, natenczas nowy ten św iecki m arsz 
w  przyszłość, pod tarczą w ładzy, w krótce im się 
u p rzy k rzy ł: bo nie był ich w łasnowoluym  poste
p em , nie był postępem  wedle ich w łaściw ości, wedle 
p raw a, k tó re  ich w łasnej przyrody rzeczyw istym  byłoby 
o d b la sk ie m ! Z aczęły  więc z kolei i ten św iecki wpływ 
ze siebie zrzucać; zaczęły zbywać się w szelkiej nie 
z nich pochodzącej w ładzy , i już zdaw ało się światu, 
że rozpasane na w szelkie namiętności, w niewstrzym a 
nyrn pędzie po niebezpiecznych bezdrożach, do w łasnej 
zdążą zg u b y ; zdaw ało  s ię , źe ja k  z kościelnej i k ró ­
lew skiej, tak  w zapom nieniu bezdennem gotowe naw et 
w yzuć się z opieki Boga sam ego, i nieuznawać O patrz­
ności, k tó ra  losam i narodów  k ieru je! — Tymczasem mi­
n ę ła  szczęśliw ie ta  chw ila przesilenia. Im głębiej bo­
w iem , czy to człow iek, czy naród , do czeluści w nętrza 
sw ojego stępuje, im bardziej w duchow ą istotę swoją się 
zatapia, tem silniej za iste czuje wszech-przytom ność bo­
żą, tern jaw niejsze go ow lada p rzek o n an ie , że przyka­
zanie Boże, a  duchow a isto ta jego , jed n o  je s t ;  tem j a ­
śniej w idzi, że rozw iniecie tejże istoty, w łaśnie je s t speł­

nieniem je j przeznaczenia boskiego, że rdzeń isto ty  n a ­
ro d o w e j, czyli, że narodow ość sa m a , w najw yższem  
znaczeniu, nie ezem iiinem w łaśnie je s t  ja k  boskiem  po ­
słannictw em  narodu ; ja k  w m ądrości Bożej poczętem , 
pod Bożą opieką rozm agającem  się, i do boskich celów  
Opatrzności zm ierzającem  zadaniem  naroduj, które go 
ciągle do życia pobudza, które nie d a  mu spocząć, aż 
się ostatnia życia jego  rozw inie chw ila, osta tn ia w po­
wołaniu jego spełni g łoska!

W tym  ostatnim  historyi m om encie, gdzie ja k  po 
strasznej powodzi tęcza przym ierza m iędzy w iarą  a  n a ­
rodowością na nowo zabłysła, splot ich odw ieczny, nie 
jestże w idocznym  ? Od rew olucyi francuskiej, aż do dni 
dzisie jszych , n o w e , wielkie na św iecie zaszły  w ypadki. 
W ypadki te są potw ierdzeniem  nie jako  m yśli przez nas 
wypow iedzianej *) a. przez to s ta ją  się now ą dla nas 
pobudką do uzupełnienia przerw anego ich w ątku.

Pius iX  w sercu swojem  św iętem  zlaw szy w jedno 
uczucie narodow ość i w iarę, najw znioślejszy  z siebie dał 
p rzyk ład  zgody m iędzy narodow ością a w iarą. O bej­
m ując rządy  aposto lsk ie , objął był oraz k ierunek  doli 
nieszczęsnej narodów  ; we w szystkich św iętobliw ych po­
stępkach swoich nierozłączoną jedność m ając na w zglę­
dzie w iary i narodow ości, obie .te potęgi otrętw iałe już 
i zam orzone praw ie na św iecie ogniem  swoim chrze- 
ściańskim  podsyci! i ożywił. J a k  drugi Mojżesz, na fun ­
dam encie w iary, prow adził on narodow ości ku ich ziemi 

i obiecanej, ku wierze, a  z drugiej strony chciał, by re 
ligia p rzesiąk ła stosunki narodów'.

I otóż zadrgnąw szy dźw igały się narodow ości w szy­
stkie i w  rew olucyi lutowej za w o ła ły : je s te m ! Rewolu- 
cya z lutego całą w artość isto tną i przyszłość, nie w so- 
cyalizm ie lub w k ram a rs tw ie , ale tylko w  ocknieniu, 
w znaczeniu i w potędze narodow ości m ieć może. N a­
rodowość za ś , chcąc być i ostać się w obec k rzyw d, 
obłudy i zbrodni, je j w yrządzanych , pow inna koniecznie 
być po stronie prawdy', spraw iedliw ości i uśw ięcenia, a  
te nadaje  w iara i religia. N arodow ość pow inna odnow ić 
i u tw ierdzić sta ry  swój sojusz z w ia rą , pow inna z w iarą  
w' najściślejszej jedności zostaw ać i zgodzie. Umieję- 

I ntość n aw e t, dotąd tak  zadufana w  so b ie , ta k  dum na 
i j z  tego, iż bez żadnej obcej, danej podstaw y, sam a o 
i; w łasnych siłach piętrzyć się m ogła, dziś stanow czy krok 

uczyniła ku w ierze—i  n a  najszczytniejszym  je j pom niku: 
|| na m odlitw ie pańsk iej, ja k o  niezachw ianej, na przezna- 
Sezonej dla siebie podstaw ie z m iłością spoczęła; z filo- 
jjzofii dziejów przem ieniła się n a  ew angielią narodów ; 
l i  a  ja k o  było n a  początku , k iedy  m iały pow staw ać na- 
!! rodowości, takoż i teraz n a  końcu, kiedy zm artw ychpo- 
! w staw ać m ają. U m iejętność, choć jeszcze nie uświęco-

*) Zobacz Gazeta W. Ks. Poznańska, rok 1845, numer 250.



na, ja k  drugi Ufilas albo ja k  ś. Cyrylli i Metodyusz, i 
przystępnem i czvni dla rozumującego świata tajemnice 
w iary "i... według rozumowego jeszcze stanow iska umy­
słów, nowy w ykład i nowy przekład modlitwy pańskiej 
w ojczystym zrozumiałym robi języku, Snąc nie bez 
zasady powiedziano, iż w nową erę św iata wstępujemy, 
kiedy tak  się wszystko odnaw ia, zmartwychpowstaje, 
kiedy tak  wszędzie koniec do początku wraca! Azaliż 
nam większych potrzeba dowodów na związek wiary 
z narodowością nad czas dzisiejszy, gdy równie w ko­
ściele i w relig ii, ja k  w biegu polityki i dziejów , jak  
nakoniec w postępie wiedzy i umiejętności związek ten 
tak się stal jaw nym  i oczywistym?

Przebiegliśmy cale dzieje powszechne na prędce, od 
najdawniejszych aż do dzisiejszych czasów, i przekona 
liśmy się, źe wiara i narodowość, w każdym swoim okre­
sie i na każdym  stopniu, ja k  najściślej z sobą wią­
zały się i splatały. A ja k  z postępem wieków wzma­
gała i odbudowywała się narodowość, tak  wraz z nią 
musiał też w duchu narodu rozszerzać, utw ierdzać i od­
budowywać się wiary, przybytek, w którym narodowość 
swoją otuchę i swoje schronienie znajdowała, w którym 
przebyw ała przez wieki, i w którym się rózm agała n a j­
silniej.

ELŻBIETA,
Królowa angiel3)Ła.

Urodziła się Elżbieta 17go września 1533, więc p ra ­
wie w 50 lat po narodzeniu Marcina L u tra , półbożka 
niektórych germańskich filozofów i historyków, a któ­
ry 1517 swoje czynność reform atorską rozpoczął.

Elżbieta była córką H enryka VIII ang. króla i Anny 
Boleny. Za panowania przyrodniej siostry sw o je j'M a­
ryi I. katoliczki, Elżbieta uznaw ana za dziecię niepra­
wego łoża, i poniekąd za p ro testan tkę, um iała ujść 
zguby swojem zachowaniem się, a mianowicie w yzna­
waniem publicznem kato licyzm u, i odsunięciem się od 

I dworu do Ashridge. Mimo to, posądzono ją  przecież o 
j  wspólnictwo w spisku na życie królowej, i wsadzono 

naprzód do Towru, a potem odesłano do zam ku Wood- 
! stock, gdzie była wolniejszą. Ale wnet oskarżono i uwię- 

ziono ją  na nowo; wstawił się za nią jednak  Filip II. 
hiszpański król, a małżonek Maryi, zapewne raczej po­
lityką niż współczuciem, ja k  zwykle, tak  i w tym razie 
spowodowany: bo się obawiał, aby po śmierci Maryi, 
za usunięciem Elżbiety, korona angielska nie dostała 
się Maryi S tuart, małżonce francuskiego króla F ranci­
szka ligo. Dozwolono tedy Elżbiecie, acz nie w zupeł­
nej wolności, bawić na zamku Hatfield, gdzie się około 
niej snuli i protestanci i katolicy w nadziei pozyskania 
je j drogiej ręki, jako  prawdopodobnej następczyni tro- 

j  nu. Śmierć Maryi Iszej, która przypadła w 1558 r. nie- 
tylko wróciła Elżbiecie wolność, ale je j dała i tron, 
wedle rozporządzenia niegdyś Henryk VIII, chociaż go 
żaden w yrok parlamentu nie potwierdził.

Nim postąpimy dalej, wróćmy się cokolwiek wstecz, 
wróćmy się aż do początku reformacyi w Anglii, z któ­
rej to reformacyi za sprzyjającym zbiegiem okoliczno­
ści wytrysło ledwie nie główne źródło potęgi angiel­
skiej, która aż po dziś dzień, przynajmniej widocznie, 
rość nie przestała , pomimo wspćłubiegania się z Al- 
bionem dwóch innych pierwszego rzędu mocarstw. Co­
fnijmy się aż do H enryka VUIgo.

^   ------------------------------------------------------------------------

H enryk V III (1509— 1547), biegły w scholastycznych 
naukach, oparł się naprzód roszczeniom L utra: osobnem 
pismem o siedmiu sakramentach przeciw niemu w ystą­
pił, i adherentów jego więzieniem i śmiercią ogniową 
pokarał! Lecz przywiązanie królewskie do stolicy apo­
sto lskiej, która go uczciła mianem obrońcy wiary, 
wnet zmieniło się w nienawiść przeciw tejże , a to 
z powodu, że Klemens V llm y , papież nie zezwolił 
Henrykowi na rozwód z Katarzyną, hiszpanką. Żądał 
król tego rozw odu, bo postanowił ożenić się z Anną 
Boleną (Boleyn), i tak  zawziął się postawić na swojem, 
że aby tego dokazać, sprzeniewierzył się kościołowi. 
Kanterburgski arcybiskup Cranmer dał królowi rozwód 
i ślub z Anną. Zarazem zmusił Henryk duchowieństwo 
do uznania go głową angielskiego kościoła, a podły 
parlam ent przywiódł do wydania różnych wyroków, 
znoszących powagę papiezką w Anglii.

Król się rozpasał na wszelkie złe, klasztory poznosił 
gw ałtow nie, mnichy i mniszki porozpędzał na cztery 
wiatry, dobra kościelne częścią zagarnął na skarb, czę­
ścią porozdawał pochlebcom dworskim — szczątki posłu­
żyły dobru publicznemu. Zc skarbam i starodawnej sztu­
k i !  nauki postąpiono w sposób niegodziwy, dziki, po 

i , w andalsku. Nie poszanowano żadnej świętości; sponie- 
I wierano wszystkie. Papieżników i Lutrów zarówno prze­

śladowała nienawiść królew ska; pierwszych, ponieważ 
jego gwałtów nie pochw alali; drugich, ponieważ się 
z nimi co do artykułów wiary niezgadzał i trw ał w tem, 
co przedtem przeciw ich naczelnikowi napisał — jedni 
i drudzy szli na stosy, które podpalano drewni&nemi 
obrazami świętych. Nietknął jednak dziwaczny król 
zwyczajów, ceremonii i hierarchicznych urządzeń katoli­
ckich, nietknął celebatu, spowiedzi i t. d. Henryk VIII 
nietylko tyranizował sumienie religijne swoich podda 
nych, ale i ich głów nie oszczędzał, a nie mogąc dzi­
kości swojej nasycić: gorzej tygrysa rozjuszył się i 
mordował swoje żony. Zaledwie odepchnięta Katarzyna 
z daleka od dworu ulęgła zmartwieniom i cierpieniom, 
to już i Anna Bolena obmierzła m u, więc je j głowa 
padła w Towrze pod toporem kata. Ożenił się tyran 
z młodą, łagodną Joanną Seymuor, a gdy ta w połogu 
um arła /o żen ił się z Anną księżniczką kleweńską (Cle- 
ve) *), z którą się rozwiódł, a  kanclerza Kromwella do- 
radzcy do tego m ałżeństwa zeiąć kazał. Swoją piątą 
żonę, K atarzynę Howard, takżeiściąć kazał. Ledwie osta- 
tnia "żona jego  K atarzyna P arr umiała ujść i przykrej 
zmiany losu"! gwałtownej śmierci. Henryk VIII był, ja k  
gdyby życiu powrócony Neron, lub Domicyan; ba'! m u­
siał być gorszym od nich, bo—będąc cbrześeianinem— 
srożył się tak  samo, ja k  oni. Już na łoże śmiertelne 
rzucony, kazał stracić księcia Norfolk i jego syna.

' Po tego tyrańskiego niegodziwca śmierci 1547 (ro­
kiem przed śmiercią naszego Zygmunta starego) nastą­
pił sześcioletni jego i Joanny Seymour, syn Edw ard VI. 
Rządzili w jego imieniu arcybiskup Cranm er i książę 
Somerset. Pod tym królem protestantyzm się cokolwiek 
rozwiną! i ugruntował. Po śmierci Edw arda VI nastą­
piła 1553 Marya Tudor, jego siostra w wierze katoli­
ckiej wychowana, chociaż nie bez zaszłych poprzednio, 
szczęśliwie jednakże usuniętych intryg.

Marya nakłoniła chwiejny parlam ent do zniesienia 
zaprowadzonego za jej b rata  porządku kościelnego, 
Cranmera i sprzeciwiających się je j biskupów usunęła,

*) Postarano się dla k ró la  o p o rtre t k s iężn iczk i, pendzla Hol- 
beina (m łodszego?), jeżeli ten  znam ienity niem iecki m istrz nie 
pochlebił księżniczce, ted y  z postępku króla jasna, że niedosyć 
pięknej tw arzy  do utrzym ania na wodzy srogiego tyrana i n ie­
w olnika brudnych i zw ierzęcych nam iętności.



i tak wspomnionego arcybiskupa tak i jego najgorliw­
szych stronników Ridley-a i Latimera w Oxforcie s p l  
kazała Kardynał Pole, obrońca stolicy apostolskiej i 
najzaciętszy nieprzyjaciel Henryka VIII, zosta1 arcyb^ 
skupem w Canterbury i starał się przywrócić katolicką 
wia?e do dawnego stanu. Prześladowano w odwrotnym 
kierunku a gdy królowa oddała rękę ścisłe katolickie­
mu Filipowi hiszpańskiemu, zaczęto srożej prześlado­
wać, K i a  wnet (1558) umarła ze zgryzot wypły­
wających z nieszczęśliwego małżeńskiego pozjcia.

Wstąpiła tedy Elżbieta w 25 roku życia swego na tion. 
Jaką szkołę przeszła, widzieliśmy właśnie. Córka Boleny 
n ie  mogła z b y t  sprzyjać katolickiej wierze; lecz postępo-
S ł a S Ł  'F ic o w i nM szjm ńskim nu^a szwa^owi 
swemu, starającemu się o jej rękę tejże wprost me od 
mawiała i zbywała go grzecznościami, ^ y  n .ep rz^z ło je j 
doznać przeszkody w umocnieniu się n a tron^ . Wysłała 
nawet posła do Rzymu, a przynajmme) wy 8lanemu przez 
SWoja poprzedniczkę tamże bawić dozwalała. Lecz, gdy 
papież Paweł IV, nie chciał jej, jako dziecię nieprawego ło­
ża uznać królowa, odwołała angielskiego posła z Rzymu
j  poSańowiła retbrroacyę W wadĆŚ„w,“ l6' an |  t r  j :  
Parlament złożył jej swój hołd w 1559 i 
Iowa a oraz potwierdził, że panująca w Ang li g 
jest głowa angielskiego kościoła. Kazano na taki ai y- 
kuł wiary złożyć przysięgę wszystkim urzędnikom pań­
stwa Z pomiędzy 15 biskupów mezłożyło jej 14, z po 
miedzy 9400 księży 160; pozabierano im posady a 
kościół episkopalny, który doznał zmiany w kulcie, 
uczyniono panującym.

P o  s z e ś c i u  l a t a c h .
Powieść.

I.

(C. d. n.)

Niedzie lna śp i ew k a  pas tucha .  

(Z Uhlanda).

Dzień pański święci się —
Jam tylko jeden wśród tych niw — 
Dzwonek gdzieś ranny dzwonił śpiew— 
Znów cicho w kolo mnie.

IJsta pacierzem drzą,
I mnie tak lubo — mnie się zda,
Że tu aniołów klęczą sta,
I  modły ze mną ślą.

Błękity w koło mnie 
Urocze, czyste, jakby mi 
Roztwierać chciały nieba drzwi 
Dzień Pański święci się.

M. Bałucki.

*) Czy Elżbieta już za panowania swojej siostry była zdecy^ 
^katoliczka, czy zaś dopiero z zemsty i d a  interesu, ja 

n i e ^ z e  wszystkiem‘odrodna córa swego ojca nią się stała - P u -  
a hpz wyraźnych świadectw, zwłaszcza, ze
wLdzfeć jak dalece w Anglii mógł już być protestantyzm zako- 
rzenionym w sercach.

Jesteśmy w jednej z owych milutkich wiosek. gór­
skich co to żywo przemawiają do seica lu >ym \ 
bem swych niewyczerpanych, cichych i skromnych a
głębokich zarazem uroków. Małe, ul)0S'® c ^  niewielkiej 
ne‘ zielenią bujnej drzewiny, rozsiadły 

j kotlinie jedna obok drugiej, w tak jako seidecznem 
przyjaznem sąsiedztwie, że zdawało się jakoby tworzyły 
?azem tylko jedno poczciwe grono rodzinne. Do koła 
rozciągamy się uprawne wzgórza, a ponad wzgórzami ste - 

1 c z a i ?  wysokie szczyty Karpat, zamykając zewsząd w - 
dokrao- jakby chciały do swych piersi przytulic ubog e 
sioło lub powstrzymać wszelkie obce, zimne tchnienia 
wewnętrznego świata, by nie wymrozily swym powie­
wem ‘tego rodzinnego, serdecznego ciepła, co ^ z e w a ło  
drobne szare domki i ich mieszkańców. A wąslaebo,

1
śnvch wodotryskach z garbka na gai bek , z k a  y 
czka na kamyczek. A małe chatki przeglądały się J 
o'o czystej kryształowej wodzie z upodobaniem, i um - 
tone gałęziami sadowiny kokietowały swemi strzechami 
w strumfeniowem zwierciedle, jakby stare elegantki sa­
m e  do siebie Ciasna, kamienista drużyna, ociemom, 
szeregiem wierzb, przesuwała się białawem pasmem 

°oir,łn tuliła sie przyjaźnie do pobielanej kaiczem 
r m i S a ’i a k b , t 3 A  - . r »  pod wiejskim młynem 

Ł  — * « * •  - M *  zielonemi,

zaś obita gontami. Gonty te wprawdzie me dotrzymały

T a to  wTuosi sie na daehn obszerny , wysoki komin,

w stosunku do reszty z a b u d o w a ń  wioski z pewną ok ̂  

Sard e p“ y b X n a ,e .e c ie  jakoby postać swego
sąsiedniego otoczenia. Mimo całą podeszłosc s w o j j  
Snęła  jednak chata ta wraz z swem skromnem obej­
ściem jakaś poczciwą szczerotą, j a k i m s  smisk.m ser- 
decznym powabem, k to ,, zawsze iiwieiSy.imgdy « ,  
nie starzeje, jak  niesitarzgje m , ^ j n y  lud n a sz T  siola 

iłasze Cały I Ó Ł e tn , bilj/ym i Swieńym£

z drewnianą zasuwką klabików okrytychis„r ptsi A



28

w ala  ja k aś  drobna rączka dziew częcia i ożyw iało tc h n ie ­
nie jeg o  usteczek, bo dobrze im  było w  ogródku  i rosły 
bujno i sw obodnie. P rzed  ok ienkam i rosła  rozłożysta 
g ru sz a , s ta ra  b a ja rk a , bo w iecznie coś szep ta ła  i 
szem rzyła w róblom , co g w arn ą  g rom adą usiadłszy 
n a  je j gałęziach odpow iadały  jej p isk liw em  szczebio­
taniem , ja k b y  się droczyć chcia ły  z sędziw ą s ta ru ­
szką. P od g ruszą  sta ła  m ała  d rew n ian a  ła w e cz k a , a  
przed  ław eczką pień o lbrzym iej ob ję tośc i, służący  z a ­
pew ne za  zw ykły  stół. Z a dom kiem  zna jdow ał się sa ­
dek  m ały, lecz trosk liw ie u trzym yw any, k tórego  drzew a 
ug ina ły  się co roku pod ciężarem  różnych owoców. Sad 
ten był mimo gęsto porozstaw ianych  „ s tra ch ó w 1* m ie j­
scem  godów  d la m ałych ptasząt-sm akoszów , a  naw et i 
i ów u góry  op isany  strum yczek  w ybra ł sobie przezeń 
d ro g ę , ja k b y  się chciał k rze p ić  je g o  chłodem  i jego  
m iłą wonią.

Z abudow anie to cale było przezuaczonem  n a  szk o łę  
w ie jską  i pom ieszkanie nauczyciela. Już  blisko trzydzie­
ści la t te m u , ja k  w łościan ie naszej w io sk i, nak łonien i 
w pływ em  gorliw ym  sw ego proboszcza, złożyli sum ę ja k ą  
taką, i w ystaw ili dom ostwo szkolne. N ie  przyszło  im to* 
zby t tru d n o , bo i las był b lisko , i we wsi rą k  robo ­
czych dosyć — w ięc cha ta  s ta n ę ła  rychło  w spólną ofiarą 
i w spólnem  poparciem . D aleko w iększym  atoli był k ło ­
pot o nauczyciela. G m ina by ła ubogą, i b rak  je j  było 
na w szelkich obfitszych środkach , by w yposażyć dosta­
tecznie cz łow ieka, k tó ryby  m iał zdolności i chęć pote-
mu, by uczyć w ie jsk ą  dziatw ę na jpo trzebn iejszych  w iado­
mości. Ja k o ż  długo było szkolne pom ieszkanie próźnem  
bo n ik t nie pospieszył za jąć  w niem  m iejsce i zg rom a­
dzić około siebie m ałych  adeptów  ludzkiej w iedzy 
zw łaszcza, że w ynagrodzenie ziarnem  i gotów ką, n a  jas­
k ie się nareszcie zdobyła gm ina, n ie  nęciło  bynajm niej 
św ietnością. T a k  się m iały  rzeczy, gdy*się n a raz  zjaw ił 
we wsi człow iek ju ż  nie m łody, i... p rzedstaw iw szy  się 
proboszczow i, ośw iadczył sw ą gotow ość uczenia dzieci 
km iotków . N ieznajom y był w praw dzie licho ubrany  i 
przybył p iechotą —  ale posiadał pochlebne św iadectw a 
w ięc bez nam ysłu  poruczono m u urząd  nauczycielski! 
O dtąd dw adzieścia i k ilk a  la t m inęło, ja k  nasz n au czy ­
ciel spełn iał w  w iosce sw e czynności z tak  serdeczna 
gorliw ością i zaparciem  się, że gm ina ca ła  o toczyła go 
praw dziw ą czcią i m iłością. Lecz zostaw m y sobie bliż­
sze zaznajom ienie się z s ta rym  Cyrylem , bo tak  się 
nazyw ał nauczyciel naszego s io ła , n a  późniejszą część 
tego rozdziału, a  udajm y się tym czasem  za dom ek nad 
strum yk, co p rzerzynał m ały  s a d e k , dokąd  nas w abi 
coś ciekaw szego n ad  postać starego  b aka la rza .

P iękny dzień czerw cow y m iał się ku  zachodow i. U ko­
śne prom ienie zachodzącego słońca oplotły  złocistą sie ­
c ią  zielone liście ogrodu i rozb ijały  się lśn iącym  ’ b la ­
skiem  o wody strum yka. S kw arne gorąco dn ia u stęp o ­
w ało  zw olna rzeżw em u łagodnem u chłodowi zbliżającego 
się  w ieczora —- a  na niebo w ypływ ały  m ałe, bieluchne 
przezroczyste obłoczki, ja k  sk rzyde łka  aniołów , i w m ia­
rę, im niżej słońce zachodziło, coraz sw obodniej i liczniej 
rozw ieszały  się na błękicie. I  coraz w iększa cisza po ­
czynała  się rozlegać po calem  otoczeniu —  tylko hurm a 
zgłodniałych i zm ęczonych p tak ó w , usiad łszy  na d rze­
w inach sadu, k rzep iła  się chłodem  i odpraw ia ła  gw arną  
i ha łaśliw ą siestę  w ieczorną —  tylko strum yk nucił so­
bie jakąś_ n a  pół w esołą i lekką, n a  pół sm ętną pio­
senkę —  i w k rzak ach  u stóp przeciw ległej góry  począł 
się odzyw ać w pojedyńczycb, uryw anych ako rdach  s ło ­
w ik , ja k b y  się zaw czasu przygotow yw ał do now ego 
koncertu.

O parte o cienistą, rosochatą  jab łoń , stało  w zadum ie 
ja k ie ś  dziew czę m ałe. N iem ogło mieć więcej nad  la t

trzynaście — lecz mim o to , k rasiły  je  w dzięk i dziew i­
czej piękności. Z g rabna, ow alna tw arzyczka , zesm aglo- 
na nieco przez słońce, uderzała  ry sam i w yższego , n ie­
zw ykłego  pow abu i tym  ja k im ś  więcej um ysłow ym , 
rzecby  m ożna, idealnym  urokiem  —  którego  naw et nie 
szukać u innych w iejsk ich  dziew cząt. Czoło śm iało  i 
w zniośle zarysow ane, g ład k ie  j a k  m arm ur i czyste ja k  
m arm ur najszlachetniejszy , ocienionem , a  w łaściw ie ozło- 
conem  było splo tam i p ięknych, ja sn y c h  włosów, k tó re  
p o łysku jąc  w słonecznych prom ieniach, zdaw ały  się  je  
w yzyw ać do w alk i o pierw szeństw o. Z pod tych "zło­
tych w łosków  świeciło dw oje ócz niebieskich, p ięknych  
i m iłych —  ja k  niebo, co się roztaczało  sw em i b łęk ita ­
mi nad  dziew częciem , ja k  fiołek, co w ystaw iał u*jego 
nóżek sw ą w onną głów kę do góry. Do tego dodać n a­
leży nosek  kształtny  i podług  w szelkich p raw ide ł p ięk ­
na zarysow any, usteczka św ieże i rum iane j a k  pączk i 
różane, i kibić zg rabną  i w io tk ą — co razem  spraw iało , 
że m aleńk ie dziew czę p rzedstaw iało  dziw nie uroczą i 
w dzięczną p o stać , k tó ra  zarazem  zdziw iać i po ryw ać 
zw ykła.

D ziew czę pochyliło g łów kę na d ó ł, i dum ając o b ra ­
cało w drobnych rączkach  pęk  bław atów . W ysunęło j e ­
dn ą  bosą nóżkę naprzód  i postaw iło  j ą  w w ody s tru ­
m y k a , k tó ry  sw em i drobnem i falam i łagodn ie po niej 
p lu sk a ł; pieszczotliw ie do niej się tulił, pom ruku jąc  so ­
bie p rzytem  wesoło, ja k b y  się radow ał z sw ego m iłego 
g o ś c i a . . . .  Ja k ie ś  dziw ne m arzen ia  rozsnuły  snać sw ą 
sieć po głów ce dziew częcia, a  tw arzyczka  je j by ła  zw ier­
ciadłem  tych m arzeń i uczuć, b. szo w iejsk ie  dziew- 
czątko to zaśm iało się sw em i usteczkami, ró żan em i. n, 
zam igotało  sennie błękitnem i oczętam i, V r, 
wiało *) i zsm ętniało  widocznie... A tym czasem  sw aw ol - ; 
ne rączk i skubały  psotnie b ław atk i i rzucałe ich : ; - 
k i w fale s tru m y k a , k tó re  j e  unosił z sobą chyżo 
unosił m oże tam , dokąd  u la tyw ały  m arzen ia  dziew czę­
c i a . . .  N agle łezk a  zab łysła  w oku dziew czyny— ocknę­
ła  się z zadum y i spog lądnęła  w s t r u m y k . . . .  A s tru ­
m yk filut, poch lebca, oddał cudną je j postać, ja k b y  
zw ierciadło, tak  dok ładn ie, ta k  w iernie, że naw et i łezk i 
n iebrakow ało  całej po stac i, k tó ra  się odb ija ła  n a  je g o  
d n ie . . .  A pięknie, cudnie p iękn ie było dziew eczce z tą  
łezką  w  niebieskiem  o c z k u ! . . .  I podobało się  sam em u !
sobie m ałe dziew czę, bo w dzięczny uśm iech spędził łezki 
z oczu i chm urkę z czo ła , a  rączk a  nie opuściła ju ż  
ostatn iego b ław a tk a  w w odę, a ie  go za tk n ę ła  zalotnie 
w  splot złotych w ło s ó w ..

W  tern zaszełeściało coś za dziew czyną, i... zanim  Się 
zdołała  obrócić po za  siebie — czyjeś dłonie okryły  je j 
oczy. Dziew czę się w zdrygnęło  i poczęło się szam otać, 
by  w ydobyć g łów kę z rą k  nieznajom ych.

—  Kto t o ? . . .  — zapytało  i poczęło obm acyw ać r ę ­
ce,, k tóre je j  oczka zakry ły .

Śm iech tylko pusty  i żartobliw y odpow iedział je d n a k  
na to zapytan ie.

— Ju ż  w ie m ! . . .  ju ż  w ie m ! . . .  to t y ! . . .  ty  S tasiu  
—  zaw ołała dziew czynka.

D łonie się  usunęły, i przed oczym a dziew czyny u k a ­
zał się m iły ja k iś  chłopczyna. Mógł liczyć la t za ledw ie 
piętnaście. T w arz  ogorzałą i ozdobioną znam ieniem  tej 
chłopięcej dziarskości, k tóra się w  późniejszych la tach  
rozw ija w  w yraz m ęzkiej dzielności i urody, . uw yda­
tniało je szcze w ięcęj oko czarne, ogniste i żyw e, a  nad 
w iek  w yraziste  i pow ażniejszej ja k ie jś  m yśli pełne —■ 
czarn e , bujne włosy o taczały  czoło d u że , o tw arte , na 
k tórem  się w idocznie m alow ał bystry  um ysł i duchow a 
sw oboda, i sp ływ ały  po kształtnych, silnie zbudow anych

*) posępniało.
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ramionach. Chłopczyna był ubrany  w wolną i szeroką 
b luzkę z prostego, grubego płótna, na  którę sobie wy 
łożył czyściutki kołnierz od koszuli również grubej. Na 
głowie miał słomiany kapelusz, zasadzony z pew ną pre- 
tensya i junacko  na  bak ie r ,  a  ozdobiony wstążeczką 
czerwoną, z poza której w yglądały  różnobarwne piórka
i kwiatki. .

—  Marysiu! patrz M a r y s i u ! . . .  com ci przyniósł! — 
zawołał chłopczyna i podniósł w górę bukiet najp ięk­
niejszych kw iatów górskich— chodziłem dziś na  tę w y­
soką górę ,  n a  W id n e ,  i byłem h e n . . .  h e n . . .  wyso­
k o . . .  tak  wysoko Marysiu, że mi się zdawało, że byle 
raz  jeszcze tak  w ysoko ,  toby już  dłonią do nieba się­
gnąć m o ż n a . . .  A po drodze tyle ziół pachnących, tyle 
kwiatów, że się dosyć nacieszyć nie m o ż n a . . .  Narwa 
łem ich mnóstwo, zioła d la  taty, a  kwiatki dla ciebie

I  z uśmiechem serdecznym postąpił ku  Marysi i podał 
je j  bukiet. Marysia wzięła kwiatki i uśmiechnęła się 
zrazu radośn ie ;  lecz spoglądnąwszy swemi pięknemi 
oczętami n a  S tasia ,  czegoś się głęboko zasmuciła, i na 
je j  tw arzyczkę wystąpił wyraz jak iegoś  wzruszenia, tak  
silnego i żywego, że prawie uwierzyćby niemożna, że 
się o°no zarysowało na  twarzy trzynastoletniego; dziew
częcia. _

—  Ach j a k  tam  ślicznie, n a  tej W i d n e j ! . . — mówił 
dalej rozpromieniony od zadowolenia Staś —  szko­
da, wielka szkoda, że ciebie tam  n ieby ło . . .  Ale tato
powiedział, że pójdzie kiedyś tam ze mną, to i ty pój
dziesz Marysiu! . ,

—  Nie Stasiu! j a  już  n ie p ó jd ę ! . . .  — odpowiedziało 
dziew ;zs).tko smutnie popatrzyło na Stasia.

— Czemu . . .  tam ta k  pięknie . .
— li;.' ja  ztąd p o A d ę . . .

z ! . . . — zawołał chłopczyna i aż
bladł ••:■! przerażenia. —  D o k ą d ? ! . . .

Het, h e t . . .  d a le k o , - , . bardzo d a l e k o . . .  
dope via* Jtóśuzał na  te słowa. Na piękną twarz 

wystąpił mu wyraz boleśnego przestrachu. Wypatrzył 
rysię osłupiałym w zrokiem , i zdawał się zu 

^em ie niepojmować tego, co powiedziała.
— Pojadę ztąd niezadługo, pojadę bardzo daleko 

mówiła Marysia dalej na  pół sm utnym , na  pół urado­
wanym głosem —  ta wysoka, b lada  pani, co to zawsze 
pięknie ubrana i tak p ięknemi wonieje zapachami, a 
chodzi zawsze z lokajem w złote pasy ustrojonym, bie­
rze mnie z s o b ą . . .

—  I  ty  j e d z i e s z ? . . .  —  zapyta ł smutnie S ta ś ,  i łza 
zalśniła mu w oku.

— J a d ę . . .  bo ta pani ta k a  dob ra ,  i tak  do mnie 
słodko m ó w i ł a . . .  Obiecała mi piękne, cudne sukienki, 
takie, w jak ich  sam a c h o d z i . . . .  Czy słyszysz Stasiu! 
takie p iękne s u k ie n k i . . .  A j a k  w nich będę ładnie 
w y g lą d a ła ! . . .

I  dziewczę uśmiechnęło się z zadowolenia. A Staś 
biedny pochylił głowę n a  dół i zamyślił się smutnie. 
Po tem  podniósł swe czarne wyraziste oczy do góry 1 
spojrzał z bolesnym wyrzutem na dziewczynkę.

— I zostawisz t a t ę ? . . . .  —  zapytał po chwili, nie- 
spuszczając oczu z Marysi.

—  Tato sam  każe mi je c h a ć .  . .  — odpowiedziało 
dziewczę, ale już nie ta k  wesoło i swobodnie j a k  przed 
tern —  tato m ó w i , że ta  pani każe mnie uczyć wiele, 
wiele pożytecznych rzeczy, że m nie  zrobi szczęśliwą i...

—  A za cha tą  ci żal nie b ę d z i e ? . . . .  — pytał dalej 
Staś.

—  Z początku mi bardzo żal było —  odpowiedziało 
dziewczę — ale ta  pani m ów iła ,  że j a  do niej kiedyś 
wrócę na  pociechę t a t y . . .

—  A za o g r ó d k ie m ? . . .

—  Za ogródkiem . . .  —  powtórzyło dziecię rzewnie 
zesmutniało jeszcze bardziej, lecz wkrótce dodało w e­
selej —  wszakże i tam, gdzie pojadę, będą kwiatki, ty l­
ko jeszcze p ięk n iejsze .. .

— A za m n ą ? .. .  — zapytał nagle drżącym od wzru­
szenia głosem chłopiec, i otarł dłonią łzę, co mimowol­
nie cisnęła mu się do źrenic. Biedny Staś położył sa ­
mego siebie na koniec —  czy dla tego, że w swej skro­
mności nie widział w własnej osobie środka powstrzy­
mania dziewczęcia, czy może przeciwnie zostawił naj­
dzielniejszy zarzut na koniec? n ie w ie m ...

W szakże to ostatnie zapytanie najsilniej jakoś prze­
mówiło do Marysi, łzy puściły się z jej niebieskich  
ocząt, i... uchwyciwszy Stasia za ręk ę , rzek ła , tłumiąc
płacz w sobie:

— S ta siu !.. . ja  chyba n ie p o ja d ę ... Chodź do taty, 
niech ci on wszystko opowie, tak jak mnie opowie­
d z ia ł . . .  On mi każe jech ać , więc. w ie najlepiej dla 
czego . . .

I ciągnąc za sobą rozczulonego chłopaka, udała się 
ku chacie.* I my pójdźmy za nimi.

(C. d. n.)

Ramoty starego Detiuka
O WOŁYNIU, 

zebrał

Pamiętniki stanowia prawdziwie bogactwo literatury 
każdego kraju, bo jeżeli w historyi znajdujemy spisane 
zdarzenia, czyny wielkich ludzi, poznajemy jeno ogolne, 
że się tak wyrazimy tło historyczne narodu, który przed­
stawia się nam w głównych zarysach , rzeeby można, 
komturach na grubo zakreślonych tylko. Pamiętniki do­
piero cieniują tło wybitniejszemi rysami, i ogólnej wre- 
ście fizyonomii przeszłości nadają niejako podobieństwo 
portretowe. Historya uzupełnia się pamiętnikami, które, 
odzwierciadlając nam całe życie spółeczue narodu w jego 

i wadach i zaletach domowych, objaśniają nam najlepiej 
powody wszelkich zmian i powodzeń narodu, którego 
byt i losy zależą prawie po największej części od jego
spółeczeńskiego składu. _ .

Jak ważna częścią literatury są pamiętniki, poświad­
cza literatura francuska głównie, a po części angielska. 
Francuzi i Anglicy szczęśliwsi i spokojmąjsi od nas, bo 
prócz kilku burz chwilowych w domu lub za domem, 
mogli się wyrabiać i kształcić, podczas gdy m y przez 
całe wieki stać musieliśmy na ostatnich czatach wal­
czącej naprzeciw barbarzyństwu cyw ihzacyi, piersiami 
naszej bronionej, i naszą krwią okupowanej, mieli om 
dosyć czasu, by w domowem zaciszu poswięcac się na­
ukom, i przeżyte spisyw ać pamiętniki. Nam na pisanie 
niestawało czasu, bo pióro w rękach n a s z y c h  zastępo- 
wał oręż, a w krótkich chwilach spokoju, resztę zabie­
rało życie publiczne wiecznie burzące s ię , bo “ emI*‘°  
się czasu ustalić w długo trwałym pokoju. 
e-licy i Francuzi mają mnóstwo pamiętników tak szcze 
bólowych, że z największą łatwością studyowac moe ą 
każda epokę historyczną od wojen krzyżackich zacząw ­
szy aż po czasy ostatnie. Ztąd też poszło, że u nicih z a
Łat  L » W i . “r0A. „s
pożyteczniejsza piernal częśc piśmiennictwa, bo> toimę r«,S mając przystępne najłatwiej przechodzą do 
mas, i szerzą w nich znajomość własnych dziejo .
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My z daw niejszych czasów pam iętników  niem am y 
p raw ie  żadnych, dopiero z w ieku X V IIIgo, a m ianow i­
cie z epoki S tan isław ow skiej zaczęły  się po jaw iać w now ­
szych czasach dosyć bogate źródła pam iętników . To też 
żadna  epoka dziejów  naszych, nie je s t  nam  tak  dobrze 
znaną, ja k  w iększa część w ieku ośm nastego, i n ieszczę 
śliwę panow anie S tan is ław a A ugusta. I zap raw dę żadna, 
historya, najlep iej nap isana , nie d a  nam  w yobrażenia tak  
ja snego  o praw dziw ych przyczynach  naszego  upadku, 
ja k  pam iętn ik i ow ych czasów , i to zarów no czy były  
p isane przez ludzi sercem  do k ra ju  lgnących , czy do 
niegojz p rzyw iązan ia w yzutych. Ci ostatn i w łaśnie, choć 
pob łaża ją  w adom  narodow ym , choć podnoszą fałszyw y 
k ierunek  narodu  ówczesny', i wr najłepszem  św ietle p rzed ­
staw ia ją  w szystk ie najgorsze  żyw ioły i czynniki onej 
epoki, niem ogą się przecie o tyle oddzielić od w łasnego 
otoczenia, od stosunków  społecznych w  ja k ic h  ży li, by 
nie w ystąp iła  tem ja sk raw ie j p raw d a spo łeczna, m im o­
wolnie przez niepoczciw e usta w ygłoszona.

Pam iętn ik i, o których m am y m ów ić, w y d ają  nam  
się być w pew nym  w zględzie apokryfem . M niejsze
0 to, czy D etiuk ja k i istn iał, czy n ie , czy to p ra ­
w dziw e, czy przybrane n azw isk o , byle fak ta  w p a ­
m iętn ikach  zaw arte były  p raw d z iw e , i zacbow anem  
było wdernie tło epoki w  pam iętn ikach  odw zorow a­
nej. Owóż co do tego pam iętn ik i m am y za  p ra ­
wdziw e, zowiem y zaś je  apokryfem  dla tego tylko, 
że w idocznie w ystępuje w całym  układzie, stylu i spo ­
sobie opow iadania, ja k ie ś  um ieję tn ie jsze obrobienie, n i­
żeli by o nie posądzić m ożna było ośm dziesiątletniego 
starca, ja k im  m a być opow iadający  ja k  w y n ik a  z dat. 
Z daje  się nam  zatem , że się nieom ylim y, ta k ą  tym  p a­
m iętnikom  d a jąc  charak te ry stykę. S ą  to n iezaprzeczenie 
zapiski pam iętnikow e jed n eg o  a  raczej k ilk u , zebrane
1 obrobione nie bez pew nego artyzm u nawrnt. Może być 
naw et bard zo , że obrabiacz sam dobrze obznajom iony 
z W ołyniem  m ianowicie, czerpał w archiw ach niektórych 
rodzin znakom itszych, i niem i uzupełniał sw e uryw ane 
zapiski pojedyncze. B ądź co bądź, obraz W ołynia, a  m ia­
now icie życia w ielkich i bogatych  rodzin polskich  na 
W ołyniu, od ostatnich la t przeszłego stu lecia  aż po cza­
sy k rzem ien ieck ie , je s t  ta k  doskonale oddany , że w i­
dzim y zapraw dę ow oczesne społeczeństw o ja k b y  odfo- 
tografow ane. P iszący , czy o b rab ia jący  nie zapatru je  się 
n a  czas społeczeństw a ze s tanow iska n aszeg o , ja k  je  
dziś pojm ujem y, i cale życie ow oczesne m alu je w b a r­
w ach najw ięcej różow ych , a  naw et w  rozdziałach  pó ­
źn iejszych , rów nie p łacze i tęskn i za tem  życiem , a 
przecież mimo jeg o  woli w ystępuje nago p raw da, i w i­
dzimy tu zepsucie narodow e w ystępujące istnym  trupem  
z pom iędzy wesołego kw iecia. O pisuje z zam iłow aniem  
gody i w esela, i to ustrojone w śród niego bank ietu jące  
społeczeństwo bez m yśli o w czoraj i o ju trz e ; i ani mu 
to w głowie, że barw nem i rysam i sw em i najdobitn iej 
w ypisuje zgłoski Baltazarow e.

Pam iętnik i te  zew szecbm iar są  nadzw yczaj ciekaw e 
i  za jm ujące, a  d la  pow ieściarzy  są  one skarbem  p ra ­
w dziw ym . W szakże całem i szm atam i zdybać tam  m o­
żna  całe już  epizody i rozdziały  pow ieściow e, jeże li nie 
zupełne powieści obrobione z dobrem  w cale pojęciem  
artystycznych  w arunków . W arte są  zatem  przeczytan ia 
i przestudyow ania naw et, ta k  ja k  w ogóle w szelkie p a ­
m iętniki zasługu ją  n a  najw iększe rozpow szechnienie. 
T ym czasem  rzecz się u nas m a inaczej. N ajciekaw sze 
pam iętn ik i spoczyw ają n a  deskach k sięg arn io w y ch , do 
czego p rzy k ład a  się  nie m ało drogość w szystk ich  dru 
ków  polskich, w y n ik a jąca  w części z m ałego odbytu.

To stało  się nam  pow odem  do tego, że postanow ili­
śm y w piśm ie naszem  ja k  najobszerniej p rzeb iegać lite­

ra tu rę  p am ię tn ik o w ą, w yjm ując z nich obrazy  co n a j­
ciekaw sze , aby  pow szechność obznajam iać z niem i za 
pom ocą w ięcej czytanego, bo łatw iej dostępnego p ism a 
czasow ego.

Z aczynam y od R am ot sta rego  D etiuka, i zostaw ia jąc 
na później jeszcze  n iek tó re uwrngi k ry ty cz n e , m ogące 
w ybitniej je szcze podnieść ch a rak te ry s ty k ę  tych pam ię­
tników , podajem y tu naszym  czy te ln iczkom , by je  nie 
nudzić dłuższym  w ykładem  teoretycznym  n iejako , jed n o  
zdarzen ie rodzinne, w tych pam iętn ikach  zaw arte, ja k o  
zastósow anie p rak tyczne naszego ogólnego, ła tw iej w y ­
łożonego poglądu.

Z darzen iu  tem u , m ającem u ju ż  w  pam iętn ikach  p e­
w ną całość artystyczną, k tórej nowera obrobieniem  psuć 
niecbcem y, dajem y —  zda się nam  najstosow niejszy  
ty tu ł :

P op rawiona Zalotnica.

Pani k aszte lanow a P rzy łu ska , z domu U rbanow ska, 
um ia ła  w sobie połączyć w yższe ukształcen ie czasów  
S tan isław ow skich  z pow agą bogobojuości i staropolskich  
obyczajów . Czy w ięc, ja k o  senatorow a baw iła w W a r­
szaw ie, czy ja k  p ry w atn a  obyw ate lka m ieszkała w swoich 
B utow cach , zaw sze by ła n a  sw ojem  m ie jscu , zaw sze 
m iła ludziom  i pow szechnie szanow ana. P rzy tu łek  m iały 
przy  niej ubogie sz lacheckie pan ien k i, a  szczególniej 
pokrew ne. W szystk ie były n a  ton ie panien  stołowych, 
a  n ad  niem i, ja k b y  ochm istrzynią, panna w ypraw na k a ­
sztelanow ej, p an n a  U rbańska. Pom iędzy niem i n a jp ięk ­
nie jszą by ła  L u d w ik a  S łom czyńska, daleka pow inow ata 
U rbanow skich. Młode to było dziew czę, żyw e, wesołe, 
sp ry tn e , a le  w ychow anie je j było ubogie , sz łacheeH e. 
O bca je j była e tyk ie ta  dom ów w yższych, ale się p ręd ­
ko z nią osw o iła , bo np. kaszte lanow ej w szystk ie p a ­
n ienki n a  pokojach, pod je j okiem  z robotam i siedziały, 
i p. L udw ika w iele k o rzysta ła  z tow arzystw a, ja k ie  dom 
p. P rzy lu sk ie j napełniało . B racia p. kasztelanow ej od­
w iedzali j ą  często, a  osobliw ie p. M ichał, k tó ry  's ię  do 
niej i uczuciam i i sposobem  m yślen ia przybliżył. M ają­
tek  pp. U rbanow skich, był, j a k  na owe czasy, o g rom ny , | 
bo każdy  z nich w ięcej m iliona złotych w ziemi po­
siadał, ale żaden się nie żenił. P. kaszte lanow a bezdzie 
tna pragnęła, ab y  k tó ry  z b raci m iał potom stw o i p rze­
m yślała  nad  w yszukaniem  d la nich żon pom iędzy oby- 
w atelskiem i córkam i, ale szło trudno.

P an  Michał, odw iedzając siostrę, zauw ażył p. L udw i­
kę, lubił się z n ią  b aw ić , św ia tłą  rozm ow ą ukształcił 
jej u m y s ł, rozw ija ł w yobrażenia i w praw iał do p o rzą ­
dnego tłum aczenia się język iem  lepszego tow arzystw a. 
D aw ał je j  dobre książk i do czy tan ia , co z w ie lką  dla 
m łodej było korzyścią. Ale im więcej w ładze je j się 
rozw ija ły , im w ięcej um ysł się oświecił, tem  w ięcej roz­
w ija ła  się zarozum iałość i za lo tność ; lecz, że serce było 
dobre, to um ia ła  czuć interesow anie się n ią  p. M ichała 
i p rzyw iązała  się do niego. P ostrzega jąc  coraz więcej 
życzliwości d la  siebie w p. U rb an o w sk im , p rzystro iła  
zalotność sw oją  w naiw ną w esołość, i coraz więcej 
p rzyw iązu jąc  go do siebie, w m arzeniu  o przyszłości, 
pow iedziała sob ie : „będę p. U rbanow ską." P an n a  U r­
bańska, w idząc i przyw iązanie p. M ichała do Ludw iki, 
i poznaw szy je j zam iary, postanow iła sobie pom agać 
Ludw ice. P. kaszte lanow a często p rześladow ała  b rata  
p. S łom czyńską, ten się nie bronił, uśm iechał się i po­
w iedział nakoniec siostrze, że gdyby  poślubił Ludw ikę, 
nicby w  tem  złego nie było. P . P rzy łu sk a  —  lubo w du­
szy a ry s to k ra tk a  i  p rag n ę ła  ja k ieg o ś  znakom itego po ­
łączen ia  się, b ratow ej ze sta rego  i m ożnego szlache­
ckiego dom u —  w idząc je d n a k , że b ra t nie żartem  o Lu-
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dwice zam yśla, odpowiedziała, że i jej to przeciwnem 
sie nie zdaje. P. Urbańska wpływem swoim na kaszte- 
lanowe potrafiła przekonać, ze panna dobrego szlache­
ckiego rodu, choć uboga, w arta p. Michała. Udało się 
wiec jej uprojektowane swatostwo p>. Ludwika, tak jak  
sobie zam ierzyła, została panią Urbanowską. Wesele 
odbvło się u kasztelanowej w Butowcacb, i w kilka dni 
nn "mlodz'i do swego m ajątku wyjechali. _

Lubo w Polesiu, piekne jednak  położenie Cepcewicz. 
N a wzniosłym pagórku nad Horymem stał ładny pałac, 
z dziedzińcem otoczonym od wyzszej strony podziemia­
mi od wsi szeroką fosą, na której most długu, poi żą­
dny łączył dziedziniec pałacowy z ulicą, z dworkow 
oficyalistów i dworskich złożoną. Po za pałacem roz­
ciągał sie ogród, częścią w dawnym sposobie ze szpa­
lerami strzyżonemi, częścią z dziką promenadą ( ja k  
wówczas, zwano), w dobrym angielskim guście wyko­
nana. Środek pałacu z piękną facyatą łączyły z paw i­
lonami dwie galerye z krytemi dachami, ułatwiająceim 
przejście górne z pawilonów. Pokoje były obszerne i 
ak  na owe czasy paradnie umeblowane. Nowa pani 

tych gmachów nie mogła się nacieszyć posiadaniem 
tak  piekuego-i wspaniałego domu. Mąż, coraz więcej 
przywiązujący się do pięknej Ludwiki, obsypał ją  tem 
wszystkiem; na co jego bogactwo pozwalało. I Urbanow­
ska stroje, bieliznę, meble i wszystkie zbytkowe dro­
bnostki, miała sprowadzone z Warszawy, dokąd co mie­
siąc posyłano dla otrzymania nowości od pierwszych 
kupców i modniarek. Nie mógł szał me objąć młodej 
i niezbyt starannie uorganizowanej głowy, a kiedy jesz­
cze okazała się nadzieja potomstwa, p. Michał meznał 
granic swojej hojności, a p. Ludwika meznała granic
swoich kaprysów i coraz nowych wymagań.

- (U. d. n.J

R z e c z  A r ty sty czn a .

Na dochód p. Janowskiego odegrano dram at pięcio 
aktowy Syrokomli p. t . : Księżniczka słucha. D ram at ten, 
jak  wszystkie inne utwory dramatyczne naszego nieod­
żałowanego poety, te same ma zalety i te same w a­
dy. Pełno poezyi żywej, tryskającej z serca, gładkim i 
dźwięcznym rymem oddanej; pełno myśli pięknyc u 
dzących wszystkie uczucia narodowe, ale akcyi dram a­
tycznej mało' bardzo. Miło je  słyszeć, mianowicie jeżeli 
sa dobrze wygłoszone, ale interesu nie budzą. Księżni­
czka slucka, jest to fakt historyczny, _ doskonale znany, 
nie bez dramatyczności w swej całości, gdyby tę całosc 
był umiał autor uchwycić i oddać należycie. Boga a  
dziedziczka mnogich włości, jest ona pod opieką Chod­
kiewicza, i wedle układu rodzinnego ma wyjsb za 
Radziwiłła. Rodziny Chodkiewiczów i RadziwdioWj Ob e 
możne i dumne, są w ciągłej zwadzie, do której i to się 
przykłada, że Radziwiłł je s t wyznania ewangielickiego. 
Księżniczka niechętnie idzie za Radziwiłłowego syna 
tem 'w ięcej, że pokochała młodego Chodkiewicza. Nie 
cheć rodzin możnych wzmaga się, Radziwiłł postanawia 
synowę zbrojną siłą dostać. Chodkiewicz zbiera sziach ę 
do obrony, burza wojny domowej w m ieście linie już 
bliska. W dają się w to posłowie króla, lecz nadaremnie. 
Radziwiłł napada wreszcie na pałac Chodkiewicza oh 
w arow any; padają strzały, miasto palie się zaczyna^ 
ulice niewinnemi zasłane trupami. Księżniczka, widząc

to, mimo miłości do Chodkiewicza, aby rodzinne miasto 
i kraj cały wyratować od wojny domowej, oddaje lękę 
Radziwiłłowi. Jak  widzimy jest to obraz wielki i P’ęk- 
ny, a tak obszerny, że by się na nim mógł pomiescic 
wiek ów cały z tą  butą pańską i temi niesnaskami do- 
moweini, co ojczyźnie naszej tyle złego zrobiły, ze 

Kvszvstkiemi dobitnie odpostaciowanemi obyczajami ow e­
go czasu, w rysach olbrzymich. Tego wszystkiego w tym 
dramacie niema, obraz historyczny staje się obrazkiem 
domowym, i całe pięć aktów pięknej ale zawsze gada­
niny tylko, są jakby  przemową tylko do podniesienia 
jednej żywszej sceny, jednej akcyi dramatycznej, gdy 
księżniczka poświęca dobru] ojczyzny uczucia swoje. 
Co *do gry artystów tego wieczoru nie wiele pochlebna 
gn powiedzieć możemy. O l bijała się w oddawaniu ról 
niemal wszystkich jakaś obojętność i chłód ziębiący 
dosyć licznie zgromadzoną publiczność. Dodać należy, 
że niewierny dla jakiej przyczyny powykreślano wiele 
z rozmowy dziada ulicznego i żołnierzy stojących na 
straży, która przecie stanowi główny niemal choc w ą­
tły węzeł intrygi dramatycznej, co zrobiło cały dram at 
niezrozumiałym zupełnie. Jeden p. Królikowski oddał 
role swoja (starego Chodkiewicza) ze zwykłą sumien­
nością, ale rola ta  za mało jest wybitną, by m ą naj- 

i większy talent mógł ożywić martwotę całego dramatu. 
Po'słuszności trzeba przyznać jeszcze, że panna bajir 
role księżniczki, w niektórych chwilach mianowicie, od- 
dała z wielką żywością i prawdą nawet. &łowme pizy 
zakończeniu wypowiedziała, że nie miłość, ale rękę y - 
ko oddaje przymuszonemu mężowi, z poważną natural­
nością; ale natomiast w chwili, gdy Chodkiewiczowi wy­
znaje miłość swą, czyni to z zawstydzeniem me księ­
żniczki, ale jakiejś zwykłej dziewczyny, kryjącej lurnie- 
niec wstydu rąbkiem fartuszka. Publiczność dobrą stio- 
nę jej gry umiała ocenić, i przyklaskiwała szczerze 
^ J a n o w s k i  i Benda (młodzi Radziwił i Chodkiewicz) 
może i dobrze grali, ale c ó ż ? .. . .  kiedy większej czę­
ści roli nieslyszeliśmy wcale. Podnieść się jeszcze godzi 
gre p. Wolskiego w roli starego R adziw iłła . I rzyznac 
trzeba temu młodemu artyście tę głównie zaletę, że jest 
artysta myślącym, potrafi zatem każdą rolę pojąc w je j 
najdrobniejszem odcieniu, a mając talent niezaprzeczo­
ny, odda ja  czysto i żywo, skoro ją  wypracuje. Mając 
zatem wszystko za sobą, bo i głos do tego wydatny i

Tzyiem ny, p o u z e u u jo  ijilvu   , * , ,
role swa oddał charakterystycznie, bo zachował w de- 
klamacyi i ruchach powagę historycznej osoby przed­
stawionej, i prawdę artystyczną przez autora zakreślo- 
na. Publiczność uznała to i wywołała artystę._

D ram at: Ślepy i  Garbaty odegrany pozm ej, jest to 
lepszy zapewne fabrykat francuski, ale zawsze pe en 
naciąganych położeń, katastrof nasprowadzanyck z me- 
wielkiem prawdopodobieństwem, ale z widoczną chęcią 
utrzymania i podżegania ciągłego ciekawości widzów. 
Sa wszakże w nim sceny żywe i piękne, ułożone z tą 
zgrabnością i pojęciem wymagań scenicznych, jakiem  
sie francuscy autorowie odznaczają. Jednem  słowem, 
w 'czasie przedstawienia dram at zajmuje, choc się czuje 
jego niedostatki; lecz po skończeniu m w. p o w ie  m 
w sercu patrzących nie zostaje ani jedna  mysi głębsza 
ani jedno rzewniejsze uczucie. W rozbior obszerniejszy 
sztuki znanej zresztą wdawać się me myślimy, bo za­
prawdę szkoda czasu i atłasu. Zrobimy jeno uwagę, że 
tytuł Ś le p y  i Garbaty, nic me powiada i nic me cha­
rakteryzuje właściwej treści. Bohatyr jest ślepym, ale 
to tylko dodatek do prześladowań losu, które go naw .- 
dzaja Doktor zaś -  piękna i szlachetna postać w zna­
czeniu moralnem — mógłby bezpiecznie me byc garba­
tym. Treść i sens moralny sztuki meby n a te m m e stra -
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cił. Garb doktora to mały arabeską który autorowi po­
dobało się dorysować do obrazu. P. Królikowski grał 
ślepego bobatyra z takim zapałem , tak ą  praw dą, że 
— szczerze to mówimy — do łez poruszał. To najlepsza 
pochw ała, jak ą  dać można artyście dramatycznemu. P. 
Delcliau garbusa grał naturalnie i z humorem. Pani 
Bendowa grała żonę ślepego, ja k  zwykle, to je s t — po 
swojemu; z dodatkiem jednego jeszcze lubego zwycza­
ju, który sobie przyswoiła, i który nieraz już zauważa­
liśmy, t. j .  że na scenie w czasie gry zjada jak ieś przy- 
kąski, co roli niepomaga, a publiczności ubliża. Mnie­
mamy, że mając już tak niewstrzymany apetyt, należy 
go albo przed przedstawieniem zaspokoić, albo powstrzy­
mać do końca przedstawienia. Ze takie ruszanie ust 
jedzących nie jest ani estetyczne, ani przyzwoite, to 
przecie każdy przyzna.

I  jeszcze jeden koncert p. Hausera mieliśmy. O grze 
tego artysty daliśmy już zdanie nasze, nie dodamy więc 
tym razem nic innego nad to chyba, że dziś nam wca­
le muzyka obca do serca nie przypada, i że mimo całej 
gościnności n a sze j, musimy szczerze wyznać, jak o  je ­
steśmy zanadto goli, byśmy z ochotą tylekrotnie obcego 
artystę widywali. Część znaczna publiczności dzieliła 
nasze zdanie, bo pierwsze num era koncertu miano­
wicie z wielkim przyjmowała chłodem; dopiero osta­
tnie sztuki rozegrzaly ją  częściowo. Publiczność polska 
jeżeli chodzi dziś do teatru, czyni to dla sceny narodo­
w ej, którą utrzymywać uważa słusznie za obowiązek 
narodowy; o mniej lub więcej zgrabne trele nie chodzi 
je j wcale. I  tym razem zeszła się dość licznie dla do- j  

danego do koncertu polskiego przedstaw ienia, co jak  
zauważaliśmy, wielu chciało jaw nie wykazać, wycho­
dząc z teatru w czasie gry skrzypcowej. Przedstawiano 
Żydzi Korzeniowskiego, komedyę dobrze i dawno znaną, 
której zakończenie schlebiające arystokratycznym prze- \ 
sądom, i dumie arystokratycznej, wydało się dziś jesz­
cze większym , śmieszniejszym i głupszym anachroni­
zmem, niż kiedykolwiek. Odznaczyli się w grze p. K ró­
likowski i panna Biedrońska, którą pominąwszy oddanie 
roli księżniczki pełne praw dy i serdeczności, zdybały 
przy samem wyjściu rzęsiste oklaski, w itające ulubioną 
arty stk ą ,'k tó rą  niewierny dla czego przez przeszło dwa; 
tygodnie omijano na repertuarze naszym. P. Delcliau | 
gral dwie ro le , kom isarza, i żyda Arona; obie oddał 
wcale dobrze. Pani Bendowa dowiodła prawdziwej s ta ­
łości charakteru, bo znowu, ja k  zwykle, roli nieumiała. 
Podnieść się jeszcze godzi żywą grę pani Krajewskiej j a ­
ko Szynionowej, p. Baranowskiego w roli krzykliwego 
szlachcica, i p. Denibickiego, który charakterystycznie od­
dał żydka przy kontuarze. P. W isłocki oddał Prezesa 
bardzo' naturalnie, bo z p ię c ie m  dobrem charakteru, 
jak i miał odegrać.

N i e b i e s k i e  r ę k a w i c z k i .
(P o w ia stk a  jak ich  w ie le j.

(Ciąg dalszy).
*  -*

*

Potem cale trzy dni nie było pięknego vis-d-vis przy 
oknie. Czwartego dnia pod wieczór ciemne czarne chm u­

ry zaczęły zawisać nad ziemią. Antoś stał ciągle na 
swojem stanow isku  Naprzeciw błysła różowa su ­
kienka a przecudna tw arzyczka okolona ślicznemi błąd 
loczkami, ja k  święta zlocistemi ram eczkam i, zjawiła się 
między kwiatam i. I... ja k  przed trzem a dniami, wycią­
gnęła rączkę, zrobiła chusteczką koło w powietrzu, a 
rzuciwszy całuska w pow ietrze—a to najwyraźniej w k ie­
runku Antosia— zn ik n ę ła . . .

Pod Antosiem nogi się zach w ia ły .. . .  ale nie upadł, 
wrażenie drugim razem już było s ła b s z e .. .  przyszedł 
po chwili do siebie.

—  Więc ja  je j nawet ręką nie kiwnąłem — mówił 
do siebie, chodząc szybko po pokoju — tak  naw et ręką 
nie kiwnąłem, a ona mnie tak  poczciwie kocha, daje tego* 
niezaprzeczone dowody, mój anioł jedyny, toć zrobiła 
kolo chustką w powietrzu, i rzuciła całusa w powietrze, 
toć jasne  jak d z ie ń .. .  kocha m n ie .. .  o kocha nam ię­
tnie. . . a  j a  — dodał, stanąwszy w tragicznej postawie, 
z podniesioną lewicą, a prawicą uderzywszy się w pier­
si — ja  stanę się godnym tej miłości.

Pobiegł do okna. Coraz gęstsze i czarniejsze chmury 
zalegały firmament. Śliczna tw arzyczka błysła między 
wazonikami, rączka wysunęła się za okno, i coś b iałe­
go upadło na podwórzec. W tej samej chwili zerwał 
się gwałtowny w icher, wszystkie okna zaskrzypiały
w zawiasach, a kurz wirem wzuiósł się do g ó ry .........
Piękna v isa -v is  przestraszona, zam yka nagle okno 
i nieszczęście — wazonik z śliczną różyczką zle­
ciał z okna na kamienie, i potłukł sią w drobne kaw a­
łeczki.

Antoś lotem błyskawicy rzucił się do drzwi a w k il­
ka sekund był już na dole pod oknem pięknej vis-d- 
vis. Biała karteczka upuszczona przed chwilą była już 
w jego kieszeni.

Deszcz lunął ja k  z cebra. . .
Antoś porywał za różę, gdy jak iś  głos nieznajomy 

odezwał mu się nad głową tuż koło niego :
—  Panie! to nie pański w a z o n ik ! ...
— Ale i nie p a ń sk i, tylko tej p ani, co tu w tern 

oknie mieszka.
— To też właśnie zostaw go pan, ja  już z a b io rę .. .
—  O nie panie, j a  z a b io rę ! ...  — i wziąwszy różę 

pobiegł uszczęśliwiony i do nitki zmoczony Antoś na 
górę do swojej stancyjki.

Na karteczce były napisane te słow a: „Strzelecki 
ogród, koło strzelnicy, o godzinie siódmej w niedzielę.11

— Więc za trzy d n i . . .
Antoś udał się do spoczynku. Nawałnica coraz wię­

cej się srożyła. Błyskawice nadziemskiem światłem 
oświecały na chwilę ziemię, aby ją  jeszcze w większą 
ciemność pogrążyć. Grzmoty, zdawało się, że z posad 
odwiecznych ziemię wyrzucą, wiatr bił deszczem o szy­
b y . . .  a rzewne tony wiolenczeli pomimo tego doszły 
ucha Antosia i drugi raz ukołysały go w sen złoty.

(C. d. n.)

Sprostow anie:
W Nrze 3citn, str. 23, szp. lszej, wierszu 18 od góry począw­

szy, zamiast: potykania, czytaj wszędzie: sykania.

! #  Nr lm z y  naszego pisma wyczerpany, powtórzenia druku wymaga.
Do tego Nru dołączamy tytuł i spis rzeczy do ostatniego rocznika.
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